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S z c z e g ó ł y

na s tr. 2Przewaga rolników w przyszłym Sejmie
Radzymin, Grunwald nowych czasói

Gen. Żeligowski napiętnował fałsze, związane z bitwa pod Warszawa
której piętnastą rocznicę obchodziło uroczyście całe społeczeństwo

■ Radzymin, ów historyczny 
drugi Grunwald Polski Odrodzo 
nej, drugie Termopile i Saragos 
fa świata, zaludnił się znowu, 
jak przed piętnastoma laty, nie
przejrzaną falą ludzka, lasem 
karabinów i murem piersi, wy
prężonych w hołdzie nieśmiertel 
nym bohaterom. Strumienie ule 
wnego deszczu, opłakujące jak 
gdyby śmierć tysięcy najdziel
niejszych synów Ojczyzny, nie 
zraziły przejicznych rzesz, od
bywających pielgrzymkę naro
dową do rmejsca, na którem 
wykuwała się wielkość i duma 
eolski mocarstwowej.

Półtora dziesiątka lat, szmat 
czasu, podczas którego zwycię
ska Rzeczypospolita zdążyła 
zaimponować światu 1 nauczyć 
wroga szacunku dla siebie, ja
ko mocarstwa, upłynęło w dniu 
wczorajszym.

Już od godziny szóstej rano 
napływać poczęły do Radzymi
na liczne pociągi, wiozące przed 
stawicieli wszystkich warstw 
społecznych.

Uroczystości rozpoczęły się 
Punktualnie o godzinie Jedena
stej uroczyste® nabożeństwem, 
odprawiorem w kaplicy pole
głych bohaterów. Szczupłe ra
my historycznej świątyni nie 

3gł pomieścić nawet dostojni
ków państwowych. Zajęli oni 
miejsca wraz z delegacjami 
bfzed kaplicą. Poczty sztanda
rowe ze sztandarem legioni
stów na czele ustawiły sie przed 
Wejściem do kaplicy.

Uroczyste nabożeństwo cele- 
oruie ksiądz kardynał Rakow
ski w asyście wyższego ducho
Wieństwa.

Rlyną modły ŻałoEne — za 
-ookój dusz poległych 1 dzlęk- 
ozyiine — ku cnwale Najjaśniej 

Rzecz^Twspolitej. Z dźwię
kom odzywających się sygna- 
; rffc chyja się kornie czoła lu- 
 ̂ -  Pobożnym szmerem płyną 
estchnienia modlitewne.

Po ukończonem nabożeństwie 
ksiądz kapelan Mauersberger 
wygłasza uroczyste kazanie. O 
Boskiej Opatrzności i o bohater 
stwie żołnierza, o wielkim gen
iuszu wodza i o doniosłości 
zwycięstwa.

Jeszcze ostatnie wzniosłe sło 
wa kaznodziei odbijają sie e- 
chem o setki mogił, kiedy przed 
stawiciele rządu i wlaaz skła
dnia wielki wieniec na Bratniej 
Mogile Bohaterów, poległych za 
Ojczyznę, a delegacja 5 p. p. 
Leg. pobiera z mogiły ziemię 
do urny, która przewieziona zo
stanie na kopiec Marszałka na 
Sowiniec. Zebrane oddziały 
przysposobienia wojskowego 
prezentują broń, odsłaniają sie 
głowy rzesz nieprzeliczonych, 
a wśród szpaleru organizacyj 
przechodzi w towatzystwie do
stojników państwowych ks. 
kard, _Kakowski, w kierunku 
Świetlicy Pielgrzymiej dla Mło
dzieży przy Radzymińskim 
Cmentarzu Poległych Bohate
rów.

W, dniu wczorajszym właśnie 
dokonano aktu poświęcenia i 
przekazania młodzieży tego pa 
prątkowego, a zarazem .histo
rycznego domku.

I tu właśnie następuje kulmi
nacyjny punkt wczorajszych u- 
roczystości narodowych.

Przy nakrytym kolorowym 
gobelinem stoliku staje jeden z 
wodzów zwycięskich armij w 
wojnie 1920 toku, generał broni 
Lucjan Żeligowski Ubrany Jest 
po cywilnemu, w jasnym spor- 
tpwvm płaszczu, głowę ma od 
krytą.

— Dobrze jest — zaczyna 
wielkie swoje przemówienie — 
że pamiętamy o naszych wiel
kich bohaterach, bo przez to 
rozwija sie w narodzie kult 
wdzięczności do zabitych, do 
ofiar, złożonych hojnie na ołta
rzu Ojczyzny! O szczegółach 
obrony W arszawy, o bohater

skich zmaganiach pod Radzymi 
nem nie zamierzam mówić, bo 
dobrze te fakty są znane. Chcę 
raczej zająć się sprostowaniem 
fałszywych ooinij świata, od
noszących się do zwycięstwa 
warszawskiego. Opinij, wysu
wanych Drzez obcych, a k r z t^  
dzących pamięć i geniusz wiel
kiego naszego Wodza Marszał
ka Józefa Piłsudskiego.

Są ludzie, którzy przypisują 
zwycięstwo nad Wisłą obcym 
siłom, przedstawicielom cudzo
ziemskich misyj, a ja w tej cbwi 
li czuje się w obowiązku zaprze 
czyć temu najkategoryczniej.

Sytuacja ostatnich dni lipca 
1920 roku była tragiczna. Zała
mał się front północny, trzeba 
sie było cofać. Żołnierza mieliś
my dostateczną ilość, Ale ta 
ilość rozdzielała sie nierówno
miernie na frontach północnym 
i południowym. Plan generała 
Weyganda i misji francusk:ej 
stworzenia piątej armii okazał 
się planem najbardziej nieszczę 
śUwym. Planem, nie odpowiada 
jącym zupełnie chwili i jej waż
ności. Marsz na północ osłabił
by siły żołnierza. Wiadomem 
było, że musi nastąpić odwrót. 
Wiadomem to było nam. dowód 
com armij, i wiadomem było 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

Do zwycięstwa pod Warsza* 
wą nią przyczyniły się zatem po 
mysły obcych misyj i obcych 
generałów, ale rozkaz Marszał* 
ka, wydany w dniu 6»tym sierp 
nia. I cóż w tym rozkazie było"' 
Marszałek nie łubił dużo mówić 
i dużo pisać. W  rozkazach Jego 
były tylko litery i treść. I takim 
też był rozkaz Jego z dnu 6»go 
sierpnia:

„Bronić "Warszawy i nacierać 
na Wieprz".

Takie były litery rozkazu i ta 
ka była jego treści

Nie chcę uprzedzać sądów h* 
storji, ale opierając się na włas* 
nym sądzie, na sądzie uczciwo*

Bandyci zabili dyrektora cyrk®
przy pomocy butelek od wćdki

Nocy ubiegłej doKonanc w 
~°dzi napadu rabunkowego na 

~J.fa Przyjezdnego cyrku 
”f riena". jednego z zespołów
przedsiębiorstw cyrkowych Sta 
a i« w sk k h  - H . j g j r t t o a l f c

Rosenthal wracał wieczorem 
z cynku z dzienną kasą przedsię 
biorstwa. Napastnicy zadali mu 
szereg ran butelkami od wódki, 
kiadae go trupem a ' mi scu.

Spłoszeni, nie zdążyli zrabo* 
wać pieniędzy. Obława pollcyi* 
na, idąc po śladach, otoczyła 
ogród fabryczny firmy „Kru* 
sche i 5nder“ , gdzie poLcianci 
ujęli dwóch amrawców napadu*

śr.i, wydaje mi sic, że społeczeń* 
stwo ówczesne źle zareagowało 
na ten rozkaz Naczelnego Wo» 
dza!

Powiadało się wówczas, że 
wykluczoną jest obrona Warsza 
wy, miało sit tysiące wątpliwo* 
ści, namawiało się do ewakuacji 
stolicy , „zabierać co można i u* 
ciekać, bo i tak już nic z tego 
nie wyjdzie" — i podrywało się 
wiarę i zaufanie żołnierza we 
własne siły. Nie L^zono się wó 
wczas, że plan ten by) jedynym, 
a rozkaz Wodza. Naczelnego 
genjalrym tak pod względem 
strategicznym jak i pod wzglę* 
dem politycznym.

I całe szczęście, że żołnierz, 
któremu starano się odebrać za 
ufanie miał swoje własne kryter 
ja, swoje własne poglądy, że żoł 
nierz budził zaufanie i czuł mi* 
łość do swego W odza Naczelne 
go, do Marszałka Józefa Piłsud 
skiego.

Piłsudskiego nie było w oko* 
pach, Piłsudskiego nie było na 
froncie, ale żołnierz czuł tuż o* 
bok siebie, jego męstwo, jego 
Ducha i słyszał treść jego krót* 
kiego rozkazu: „Bronić Warsza 
wy i nacierać na Wieprz! “

Ale te kłody, które rzucano 
wówczas Naczelnemu Wodzo* 
wi nie przeszły bez echa. Jeśli 
mamy mówić prawdę, a musi* 
my mówić prawdę, żeby kłam* 
stwo nie przechodziło do his* 
torji i nie okłamywało przysz* 
łych pokoleń, to musimy powie 
dzieć niestety, że przygotowa* 
nia do obrony W arszawy wy* 
konane były źle. Zupełnie żle.

Zwycięstwo nasze w roku 
1920 b^ło niekompletne, było 
niedostatecznie wykorzystane!

A  przyczyn takiego stanu rze* 
czy dbszukiwać się należy tyk 
ko w tern, że społeczeństwo z 
taką karygodną i krzywdzącą 
nieufnością odniosło się do roz* 
kazu i do planu Naczelnego W o 
dza.

I eśli w dalszym c ągu mamy 
mówić prawdę, to ta nieufność 
nie opuściła jeszcze srołeczeń* 
stwa, nie została z niego wyko* 
rzenioną.

Zwycięstwo godne Saragns‘7 
i Termopil, a jeśli da nasiej hir 
storji zajrzeć, Grunwaldu i Cię 
storhowy, pcha się r t  oocfe kon 
to, na konto misyj cudzóziem* 
skich i importowanych talentów 
strategicznych.

I tu właśnie leży wielkie za* 
danie dla łustorji. His tor je. mu* 
si je wyjaśnić. Oprzeć się uczci 
wie na faktach, zdadać, wystud* 
jować i wydąć swój wiel« 
ki sąd. Historja musi wreszcie 
wyjaśnić, gdzie leżała wielkość 
Marszałka Piłsudskiego!"

Spontaniczne i niemilknące 
oklaski dla mówcy, przerwane 
marszem generalskim, były nie 
zbitym dowodem, że pielgrzym* 
narodowi dnia wczorajszego pc 
diielili w zupełności sądy bona 
terskiego generała.

I jak gdyby dla przek-tślenia 
tych dawnych, niezbyt sław* 
nycb tradycyj, jakby na podkre 
ślenie gotowości każdorazowe* 
go naśladowania bohaterstwa 

poległych pod Radzyminem, 
przedefilowały przed generałem 
Żeligowskim, zwartvm szykiem, 
z y-yprężonemi piersiam tysią* 
ce młodzieży, świadomej mocar 
stwowej potęgi Rzeczypospolk 
teł 1

R okow ania z  Gdańskiem
GDAŃSK, (PAT). Wczoraj odby. 

łq się spotkanie między Komisarzem 
Generalnym R. P. m ir. Papc* a pre» 
zydentew senatu Greiserem. Ustało* 
no, żc dalsze rozm c, y polsko«gdań» 
skie odbędą się w przyszły poniedzia
łek w Warszawie. Tematem rozmów 
będą sprawy, wynikające z protokułu, 
podpisanego w dn. 8 bm.

W skład delegacji gdańskiej, która

przybędzie do Warszawy, maję wejść 
pp. radcy senatu: beutuief, Kunsi i 
Hoffmann oraz pr.zyden Baniru 
Gdańskiego p. Schaeffer.

W Warszawie prowadzone być ma* 
ją również obrady kor-isir parytety* 
cznej, której zadaniem jest ustalanie 
każdorazowe udziału Wolnego Mia* 

sta w kontyngentach polskich.W skład delegacji gdańskiej, która sta w kontyngentach polskich.

Sfarzac spowodował pożar wsi
W r z n r a i  n o-odz. 21 .30 wv* d z ia ł o k o lic z n e  o d d z ia ły  s tr a ż y

Zniżki do kil:
1* Czytelników „O statnich f  U dcm oiti Krakowskich"

_ W ażny tylko w dni* 15 sierpnia 1935 r

Wczoraj o godz. 21.30 w/* 
buchł pożar we ws’ Doroch'a* 
ny, powiatu Słonimskiego. Spło 
nęło sto kilkanaście zabudowań 
w tern 42 budynki mieszkalne 
oraz inwentarz zvwy i maj twy. 
W  akcj; rątoyraiwei brały; u*

dział okoliczne oddziały straży 
pożarne]. Zanotowano kilka sil 
nych poparzeń. Przvpuszczają, 
ne pożar wzniecił eprzez nieo* 
itrożność 70*Ltui. starzec. S tw  
ty wynoszą około 10C.000
łysiu
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Przcwnao rolników w przyszłym Sejmie
O układzie sił w parlamencie zadecydują wyborcy

Ogłoszone nazwiska wybra* 
nych przei zgromadzenia okrę* 
gowe knadydatów na posłow 
po*walają już się zorjentować 
w składzie przyszłego Stjmu. 
Oczywiście z pewnemi zastrze* 
żeniami. W ybrano bowiem kil* 
kuset delegatów i tylui zastęp* 
ców padc^as gdy Sejm bodzie 
liczył jedynie przeszło dwustu 
członków.

Poza tem nie wolno zapomi* 
nać, że d o p ito  wyborcy roz* 
str-ygną o składzie osobowym 
Sejmu. Kandydaci, którzy znaj 
dują si< obecnie na ostatnich 
miejscach, mogą się znaleźć na 
pierwszych 5 odwrotnie. Mimo 
io nazwiska wybranych kandy* 
datów, a przedewszystkiem ich 
zawody isą charakterystyczne 
d'a przyszłego Sejmu.

Zadaliśmy sobie trud zestawienia 
zawodów reprezentowanych wśród 
kandydatów. Ki jesf to zestawienie 
stuprocentowo ścisłe, gdyż szereg kau 
dydatów figuruje na listach bez okreś 
lenia zaWodu, n r . tigurują n. p. jako 
rolnicy jakkolwiek ą to bardzo za
możni obszarnicy. Jedynie jeden mag 
nat, mianowicie p. Sapieha z Krasi* 
czyna podaje, jako zawód, właściciel 
dóbr, inni skromniej — ziemianin.

Nastr* :zŁją się i inne Ludności, n. 
p. czy bormistrz jesi zawodem ? Jeśli 
tak, czy jest to urzędnik i t. p. A  prze 
cIlż ten ourmistrz może równocześ* 
nie urykonywić swój zawód pooocz* 
i»y. Czy określenie b. poseł wi kazu e 
na zowód? Jeżeli tak, to mamy za%vo 
duwych posłów. W takim razie dla* 
czego niektórzy zawodowi posłowie 
figurują romnie pod zawodem dzień 
nikarza, skoro środki na utrzymani.* 
czerpią z piastowanego mandatu?

Przykładów takich możnaby mno> 
żyć bardzo wiele. Przytoczyliśmy je 
tylko,^ by wskazać, że obliczenia na* 
sze nie mogły być całkowicie ścisłe 
a powodu braku dokładnych danych. 
Jeśli więc weźmiemy pod uwagę te 
możliwe i niemożliwe do usunięcia blę 
dy, które jednakże nie zmieniają cha* 
'akir.ru poniższego zestawienia, to o* 

trzymamy następujący skład osobowy 
kandydatów na posł w:

Rolnicy — 200, w tem 15 wy 
ćaźnie podaje się za ziemian, 
i  więc reprezentuje wielką 
w** n,ość rolną.

Urzędnicy (państwowi, samo 
rządowi i prywatni) 121.

W olne zawody (adwokaci, le 
karze, nota. jusze, inżynierowie, 
technicy i t. p.) 99.

Przemysłowcy — 28, kupcy 
— 8, rzemieślnicy — 9, robot* 
nicy — 3, działacze społeczni (w 
zasadzie nie jest to żadne okre* 
ślenie zawodowe) — 11, mini* 
strowie i wiceministrowie — 7 
oficerem e (czynnej służby) — 
6, księża — 3.

T ru p  na tronie
Inez de Castro, żona portu* 

galskiego królewicza Piotra, zo 
stała zamordowana na rozkaz 
króla, który miał dla syna lep* 
szą partję na widoku.

W  trzy lata później, gdy po 
śmierci króla tron odziedziczył 
królewicz Piotr, rozkazał on cia 
ło Inez wydnbyć z grobu, po* 
czem koronował ją na królową 
Portugalji.

W  czasie ceremonji trup sie* 
dział na wspaniałym tronie, o* 
dziany w drogocenne szaty i 
klejnoty, trzymając w ręku ber* 
ło, cały dwór zaś składał hołdy,

ków. Otóż trzeba prvyzrsć, że ki wy 
nik wyborów odpowiada całkowicie 
składowi zawodowemu państwa. Nie 
b u d d  więc Żadnych aastizeżeń. 1. sto* 
miast ilość urzędników pośród kan« 
dydatów musi już budzić pewne za* 
strzeżenia. Skąd r  121 urzędników 
wśród kandydatów? Stosunkowa wy* 
soka jest również ilość wolnych zawo 
dów. Natomias zbyt nikły jest udział 
kupce w, rzemieślników, robotników, 
a- nawet przemysłowców. Nie znaczy 
to jednak, że Zawody te nie mają swo
ich ! idydatów, wśród wybranych
kandydatów. Owszem jest ti swci wcą» 
le dużo, tylko, że wykonują oni inn .

W e wczorajszym numerze po 
daliśmy skład personalny kilku 
dziesięć u okręgów wybór* 
czych. Poniżej zamieszczamy po 
zostałe okręgi wraz z nazwiska* 
mi wybranych kandydatów na 
posłów:
OKRRĘG 7 -  WARSZAWA PO W.

Sosiński, Wanke, Majlert, S o koto w. 
ski, Wilczyński.

OKRĘG 13 -  ŁOWICZ 
Koza, Audrztjewaki, Dublasiewicz, 

Osiecki, PacLolczyk, Aleksandrowicz, 
Chi/stow ski 

OKRĘG 14 -  SKIERNIEWICE 
Łącki, Morawski, Malewicz, Rope* 

lewski, de Thun, Telacki, Kornacki. 
Gruda.

OKRĘG 15 -  W LOD7I
Algajer, Mincberg, Traskowski, Po* 

gonowski, Fiedler.
OFKFG 16 -  W ŁODZI 

Bilyk, Wadowski, Hejno^ski, Kop 
czyński, Feyserówna.

OKRĘG 17 -  ŁODZ 
Waszkiewicz, Wymysiowski, Dud. 

kiewicz, Rybicka, Int. Rau.
OKRĘG 18 -  ŁODZ 

Plocek, Wyganowski Gortat, Ce* 
zak.

OKRĘG 19 -  KOŁO
Ziółkowski, ks. Downar, Gretkie. 

wicz, Sokolnicki.
OKRĘG 20 -  KALISZ 

Dr. Sławoj Składnowski, Karsnicki, 
Waleruch, Sawicki.

OKRĘG 21 -  SIERADZ. 
Leopold, Bartczak, Budzyński, Wy* 

rzykowski.
OKRĘG 22 -  PIO TRKoW  

Fijałkowski, Pomianowski, Droz* 
GerylsKi, Piotrowski, W»jman

OKRĘG 23 -  RAuOM SKO 
Dratwa, Nowicki, Kowaliński, Bar* 

ski.
OKRĘG 26 -  ZAWIERCIE 

Nowak, Sowiński, Kozłowski, Ma* 
linowski.

O ' -Ę G  27 ■ SOSNOW IEC 
Madejski, Kaczkowski, V onieczko, 

Trzęsimiech, Rajek, Mazur.
OKRĘG 33 -  LUBLIN 

Koter, < haczyński. Swidziński, Lis* 
Błoński, Ptasiński.

OKRĘG 34 -  PUŁAWY

Kobieta, k it  a znała 
300 tezyktw

Kobietą tą była Alicja W er
ner, profesor uniwersytetu lon
dyńskiego, która zmarła nie
dawno w wieku lat siedemdzie
sięciu pięciu.

Władała ona 300 afrykańskie 
mi jeżykami i była najlepszą 
znawczynią murzyńskich djalek 
tów.

W czasie swych podróży, pa
ni Werner bywała w gościnie u 
wielu dzikich szczepów. Między 
innemi poznała tajemnicze ple
mię Pakome — jedyne plemię 
afrykańskie, jadające krokody-

zawody. Wielu działaczy robotniczych 
wyko,,uje wolne zawody, inni są u* 
rztdnikami i t. p.

P d . i l e  ma się rzecz z kupcami i 
rzemieślnikami. N. p. to ostatnie kia* 
s> zawodowe będ„ m. in. reprezento* 
want przez dyrektorów i prezesów 
kilku Izb Przemysłowo • Handlowych 
i Rzemieślniczych,

Jak wynika z wyborów kan* 
dydatów, będziemy miel" w 
przyszłym Sejmie bardzo powa 
żny odsetek nowych ludzi któ* 
rzy nie pracowali na odcinku 
politycznym. Odpowiada to ce*

OKRĘG 35 -  ZAMOSC
Kondysar .Krocbl, Syta, Swiderski, 

Czerski.
OKRĘG 36 -  CHEŁM 

Kociuba, Gąsowski, Mostowski, Ho 
łysz, Piwowarczyk.
OKRĘG 37 -  BIAŁA PODLASKA 

Swiatopełk • Mirski, Bakon, Zieliń 
ski, Potocki.

OKRĘG 38 -  ŁUKÓW 
MuUziński, Tatarczak, Rabek, Za* 

lewski, l n stjan.
OKRĘG 39 -  SIEDLCE 

Dehnel, Grzymała, Wojciechowski, 
Szumowski, Tomaszkiewicz.

OKRĘG 40 -  BIAŁYSTOK 
Dur.nwski, bioyar Rajchmai. Krei* 

bich, \ntonowicz.
OKRĘG 41 -  OSTROW MAZOW. 

Messing, Dr. Kulesza, Gromada,
Róg.

OKRĘG 42 -  ŁOMŻA
Jabłoński, Kukliński, Lemański, Mo 

dzelewski.
OKRĘG 43 -  SUWAŁKI 

Koc, Łazarski, Korejwo, Kamiński,
OKRĘG 44 -  GRODNO 

Martynowski, Boladz, Terlikowski, 
Monkiewicz.

OKRĘG 50 -  LIDA 
Zadurski. Dębicki, Smoleńska, Gi< 

wojno.
OKRĘG 51 -  NOW OGRODEK
Sarnecki, Maiynicz, Hutten*Czap* 

ski, Bokunowa.
O fR T G  52 -  BARANOWICZE 
Szymanowski Krupski, Szalewicz, 

Orzeszko, Jatrzębska.
OKRĘG oS -  BRZESC 

Augustyniak, Zalewski, Marczyk, 
Olewiński.

OKRĘG 54 -  KOBRYN 
Fadoski, Hodyński, Wielgusz, Za* 

wadzka.
OKRĘG 55 -  PIŃSK 

Freyman, Kolbusz, Cydzyńska, Oł» 
dakowski.

OKRĘG 61 -  TARNOPOL 
Widacki, Boluch, Wróbel, Maiuk,

OKRĘG 63 -  BRZEZANY 
Schaetzel, Dąbrowski, dr Bilak, 

Łucki
OKRĘG 64 -  BUCZACZ 

Ks. Puchała, Zyborski, Szpot, Ło. 
wieki, Pełeński, Sowa, Klis.

OKRĘG 66 -  STANISŁAWÓW 
Dr. Stroński, Dr. Wolański, Wójcik, 

Liczkowskl.
OKRĘG 67 KOŁOMYJA 

Sanojca, Zawałykut, Dr. Wasilew* 
ski, Janiszewski.

OKRĘG 68 -  KAŁUSZ 
Wełykanowicz, Seidler, Deresz, 

Krzeczunowicz, Kościowko, Liszczak, 
O^RĘG t>9 STRYJ 

Dr. "Wojciechowski, Dr. Trojan, Ko 
rzenny, Dr. Węgrowski.

OKRĘG 70 -  LWÓW 
Wagner, Sommerstein, Pfau, Kwiat* 

kowski, Chmielewski, Stahl.
OKRĘG -1 -  LWÓW 

Byrka, Dr. Dutuuzewiez, Dr. Os* 
troi ski, Laikowickl, Pammer, Saba* 
towska.

OKRĘG Ti -  LWÓW
Wójtowie*, Mudryj, Stys, Andrusz* 

czyszyn.
OKRĘG 73 -  SOKAL 

Dr. Zaklika, Dr. Persecki, Mazurkie 
wicz. In t. Celewicz.

OKRĘĆ 74 -  PRZEMYSŁ 
Sapieha, Celewicz, Burda, Dr. Cho* 

tyniecki.
OKRĘG 75 -  DROHOBYCZ 

In*. Kozicki, Witwicki, Oktawiec, 
Dr. Pełeński.

OKRĘG 76 -  SAMBOR 
Eckert, Terszakowec, Pulnarowicz, 

SzerękowsI i.
OKRĘG 77 -  SANOK 

Ostafin, Sołowiej, Morawski, Au* 
gustynowski.

OKRĘG 7 8 , -  RZESZÓW
Szetela, Destych, W ilk, Dr. Dobro, 
wolski.

OKRĘG 7C -  ŁAŃCUT 
Tarnowski Inylot. Kobylański, Sza 

jer.

łowi, który przyświecał nowej 
ordynacji wyborczej Wiele 
przemawia za tem, że nowy 
Sejm będzie posiadał częściowo 
stanowy charakter, będzie Sej* 
mem przedstawicieli różnych za 
wodów i ugrupowań społeczno 
gospodarczych.

O ostatecznym składzie Sej* 
mu rozstrzygną wybory dnia 8 
września. Od nich zależy układ 
sił w nowym parlamencie poi* 
skim.

OKRĘG 80 -  K R/ KOW
Pochmarski, Walter, Jachoba, Grzy* 

bowski.
OKRĘG 81 -  KRAKÓW (MIASTO J 

Starzak, Spira, Jaczyński, Szczepa* 
nik.

OKRĘG 82 -  KRAKÓW
Gdula, Kuczyński, Kusina, Żywiec. 
^ OKRĘG 83 -  BOCHNIA 
Goetz, Krupa, Okulicki, Droz, Po* 

pławski, Nowak.
OKRĘG 84 -  (?OW . TARNOWSK.1, 

DĄBROWSKI, MIELECKI 
Ks. Lubelski, Jarosz, Bogusz, Zatęc*

ki.
OKRĘG 85 -  JASŁO

Duch Córka, Jedynak, Długoszew* 
ski.

OKRĘG 86 -  NOWY SĄCZ
Gut, Balara, Gwiżdż, Bodziony.

OKRĘG 87 — WADOWICE 
Walewski, Hyla, Socha, Mikulec. 

OKRĘG 88 -  KATOWICE
Nowak, Przyklink, Dr. Niec, Kujaw 

ska.
OKRĘG 89 -  KATOWICE 

Ligon, Kopeć, Łyszczak, Grzelak. 
OKKĘG 90 — SWiĄlkyCrtLUW łCi! 

Wąsik, Pietrzak, Zejer, Kop.
OKRĘG 9), RYBNIK 

Piechoczek, Koj, Pisarek, Bałdyk. 
OKRĘG 92 — BIELSKO SLą j i GE 

Zakrocki. Habicht, Gruszka .Halter, 
Pionka, Matusiak.

OKRĘG 93 -  POZNAN 
Głowacki, Jeszke, Sikorski, Gertner, 

Konkiewicz.
OKRĘG 94 -  POZNAN 

Surzyński, Mróz, jakubowska, Sob* 
kowiak, Leszczyński.

OKRĘG 95 -  POZNAN 
Kozubski, Lubieński, Korytowski, 

Wydra.
OKRĘG 96 -  .ESZNO 

Wróblewski, Dunm*Mirski, Muślew. 
ski, Nowakowski.

OKRĘG 97 -  OSTROW WLK. 
Gładysz, Basiński, KrzywoSiński, 

Garstecki, Kasorzak.
OKRĘG 98 GNIEZNO 

Zenkteltr, Baranowski. Szymański, 
Wierzchaczewski, Andrzejewski, Za, 
krzewski.

OKRĘG 99N -  INOW ROCŁAW 
Rosada, Michalski, Sułczewski, Zbp 

rowski.
0>\.RĘG 100 -  BzDGOSZCZ 

Sioda, Dudziński, Malicki, Danków 
ski, Faustyniak.

OKRĘG 101 -  TORUŃ 
Slaski, Rolewski, Matusiak, Klimek, 

Schab, Melerski.
OKRĘG 102 -  GRUDZIĄDZ 

Michałowski, Łangom ki, Marchlew 
ski, Klatt, Serożyński, Kazimierski. 

OKRĘG 103 -  CHOJNICE 
Pruszek, Lubomsk Stamm, GauZa, 

Koralewski, Górski.
OKRĘG 104 -  GDYNIA 

Kamlńrbi, Zarzycki min., Fimella, 
Boldman, Tebinka Kaleta, Mi-halskl

U D  JO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.36 Gim* 

nastyka, 6.50 Muzyka, 12.15 „Dla na* 
szych letnisk i uzdrowisk", 13.00 
Chwilka dla kobiet, 13.05 Muzyka o* 
perełkowa, 15.15 Przegląd giełdowy, 
15.30 Recital fortepianowy, 16.15 Kon 
cert, 16.35 Pogadanka dia chorych, 
16.50 Codzienny odcinek prozy, 17.00 
Miniatury kwartetowe, 17.20 „Piane* 
ty", 18.00 „Na terenach popowodzio* 
wych", 18.15 „Cala Polska śpiewa' ,' 
18.45 Muzyka lekka, 19.15 Koncert re 
klamowy, 19.30 Recital śpiewaczy, 
20.10 „Jakie to było ładne" (pły*yj, 
20.55 „Obrazki z życia dawnej i 
współczesnej Polski", 21.00 Koncert, 
22.00 Wiadomości sportowe, 22.10 Mu 
zykh salonowo * taneczna.

r?  ^
S Wesoły Kącik
1!.

M ON IU S
Moniuś ma wszystkiego pień 

lat Nie gra na skrzypcach, nie 
g^a w szachy, nie gra do ^iirnu, 
ale pomimo to można śm aio po 
wiedzieć, że to jest genjalne 
dziecko.

HLech sie pięcioletnia gwiaz
da filmowa Schirley Tempie 
przy nim schowa.

bo czy or,abv potrafiła tak 
gadać, jak Moniuś?

Moniuś naprzykład wchodź1' 
do poKoju. w którym siedzi oj- 
cie'' i matka.

— Mamo! — pyta sie “  
skąd ja sie wziąłem na świat?

Matka porozumiewawczo pa
trzy na ojca i wyjaśnia.

— Bocian cię przyniósł.
— A skąd się wzięła moja sio 

stra Sabcia?
— Też ią bocian przyniósł.
— A Beńka też bocian przy

niósł?
— Też.
Moniuś z poga'dą patrzy na 

rodziców i wzrusza ramionami.
— Nic nie rozumiem. W szyst 

ko bocian i bocian. A co wyście 
robili przez te 15 lat?!...

Matka i ojciec ze zdumienia 
otwierają usta.

— Moniek! Co tv wygadu
jesz?! Paskudny smarkacz! 
Wynoś się w tei chwili!

Moniuś obrażony spogląda 
gniewnie na matkę.

— Co mama krzyczy na 
mnie. co? Co to za traktowanie 
dziecka?! Mnie w tvm domu. 
osia, kiew. trakruia. inkbvm ia 
był kupiony na wyprzedażył

Przy gościach Moniuś bywa 
czasem niebezpieczny.

Pewnego razu zebrało się 
wieksze towarzystwo i ktoś za
proponował, żeby opowiadać 
dowcipy.

— No — zachęcał jeden gość 
drugiego — niech pan opowie 
jakąś wesoła historie.

Ale nikt nie chciał zaczać.
Siedzący w kacie Moniuś * od 

mósf się z krzesła.
— Jak państwo chcą. to ia 

mogę opowiedzieć jedną weso
łą historje.

— Opowiedz — zgodzili się 
goście.

Momuś chrząknął i wyrecyto 
wał.

— Doktór powiedział, że mnż 
na się spodziewać dziecka.

Goście spojrzeli zdziwieni po 
sobie.

— No. a co dalej?
Moniuś wzruszył ramionami.
— Nic nie dalej. Już koniec.
Matka, czerwona jak purak,

przyciągnęła go do siebie.
— Moniuś! Co ty gadasz? Co 

w tem wesołego?
— Skąd ja mogę wiedzjeć 

co?! — oburzył się Moniu^. — 
Ja tylko wiem, że to Jest we
soła historja.

— Kto cf powiedział?
—- W czoraj słyszałem. Kasia 

mówiła w kuchni do ojca: .J)nk 
tór powiedział, że można sie 
spodziewać dziecka.’*

A ojciec sie wtedy złapał za 
głowę i powiedział:

„Niema co! Wesoła historia!"
Napoleon Sadek

K O B I A D Y K
R Mięsne 1 Jarskie. R
1 obfite l smaczne 1
K p o  5  5  g r. K
R siali! mleka z karło!. 25 gr. R
1 Z ie ln a  4, o c  12 do 20. 1

i
j«jk gdyb^przed żywa królowi* te.

W  zestawieniu powyższem uderza Dzikowski, Pyz, Głodkowski, Szczy 
przedewszystkiem duża ilość rolni* pa.

Gaierfo dztwów

o  o

Wybrani kandydaci na posłów



Jak żyje kupiecłwc wurszawsire?

Bieda pr:y entach
W y w ia d  z  in ż . H . H a lle re m , w łaścicielem  skład u w ęgla

Tuż przy Kremle Odnajęto 4 
metry kwadratowe na. stoisko 
warzywne. Na pozostałej rozle 
głej reszcie wolnego miejsca 
rozlokował się skład węgla. W 
lewym rogu stos czarnych dja 
men. >w, otok niego stos zwy
kłego drzewa. Drzewa na roz
pałkę. Z lewej strony w drew
nianej budce mieści się kantor, 
nrzed którym baraszkuje we
soło trójka małych szczeniąt.

W  kantorze tego składu za
stajemy właściciela, pana inży 
mera Henryka Hallera. Intynie 
ra? Tak! Właściciel składu 
węgla jest dyplomowanym Inży 
nierem. Machnął ręką na wszel 
kie dyplomy, na znajomość 
pięciu jeżyków obcych i zabrał 
sie do detalicznego handlu wę
glem!

W  te] chwili właśnie wchodzi 
młoda, zdrowa dziewczyna z 
koszyczkiem w reku.

— Dziesięć kilo dzisiaj wezmę. Tyl* 
ko niech mi par da tegc orzecha, bo 
zeszłym razem nie mogłam sobie dać 
fcdy z pecynami.

Klientka płaci swoje kilkadziesiąt 
groszy i  odchodzi.

Znów robi się pasto. Stary robot* 
•dk, zatrudniony przy ważenia i od* 
noszenia węgla, nu możność zabrać 
*ię do dalszego czy _xua „Krzyku w 
aocy“.

Nastrojową ciszę węglara* przerys. 
nagle ochrypły głoj, dochodzący tuż 
» pod bramy s

— Drzeeeewo na wiązki, urzeeei I..
— Nu, widzi pan — mówi r  Haller 

— p. co ja  mim panu opowiadać o sy 
tu&cji w kupiectwie, kiedy -ame fakty 
za siebie przemawiają! Domokrążca 
Jrzew ry  wuakował się pod sam mój 
skład i odbiera mi wszystkich klien* 
tów. Przecież każda służąca woli a 
niego kupić drzewo, niż u  mnie, bo 
u i odniesie jej na samą górę, a kupiw 
•zy u  mnie musi sobie sama zanieść!..

— Czy niema na 10 żaanej raiły?
A  jakaż może być rada? Korni*

sarjat R ząd, tłu.-.acry to  ''esrobociem 
że ludzie z braku pracy biuri, się do 
wsi elkiego możliwego zarobkowania, 
a ja  wiem, że to wcale nie są bezro* 
botni, lecz zwyczajny lumpenproletar 
jat. D la niego jest zawsze bezrobocie, 
bo on przy stałej systematycznej pracy 
nie usiedzi.

— Mimo tego namacalnego przy tła  
du nie "rezygnuję jednak z pytań.

— Może zechce nam p*n powiedzieć 
coś o obecnej sytuacji, jaka panuje w 
branży opałowe* ?

— Ze jest źle, to chyba panom tłu* 
maczyć nie potrzebuję. W  stosunku 
do lat ubiegłych obroty spadły o 20 
pro cen1. Ceny obniżono o dwadzie* 
ścia pięć procent, a podatki i świad* 
czenia płaci się te sam* Jak w takich 
warunkach mówić można o jakichkol 
wiek interesach? Wegetuje się, żyje się 
z dnia na dzień ...

— J ik  to się robi?
— Zaraz to panu pokażę.

Rozmówca nasz sięga ręką 
na biurko i okazuje nam stos, 
gruby stos protestowanych wek 
sli.

— Utopiłem w tern 18,000 zło

bezwartościowe weksle, z k tó - ' 
rych wyegzekwowanie należno 
ści jest wykluczone. Mało, że 
dało s: ę na weksel. Trzeba było 
do tego dołożyć jeszcze koszty 
protestu i zbędne zupełnie kosz 
ty komornikowskie. A podatek 
obrotowy trzeba niestety od te
go płacić.

— A jak się przedstawia kwe 
stja konkurencji?

— Skandalicznie! Jak otwie
rałem ten interes w roku 1918, 
to na Chmielnej, w odcinku od 
Srebrnej do Sosnowej, byłem 
jedyny. Obecnie jest nas ni 
mniej, ni więcej tylko 18! I co 
ciekawe coraz więcej zazna
cza się napływ do handlu ludzi 
ze wsi. Albo sjyiów bogatych 
gospodarzy, albo drobnych roi 
ników, którzy wyzbywają się 
swojej ojcowizny i zabierają się 
do kupiectwa. Przed dwoma la

I ty było w Warszawie składów 
opałowych 600, dziś jest ich ko 
ło dwąch tysięcy. W szystko 

dawało się, a teraz leżą tylko jednak upada. Likwiduje się je

den po crugim, a na ich miejsce 
w yrastają nowe.

— Wskutek czego zmniej
szyły się obroty?

— Obroty zmniejszyły się 
przez to, że każdy stara się osz 
czędzać jak może. W okresie 
zimowym wielkie rodziny prze 
noszą się do jednego pokoju, po 
to tylko, żebv me opalać pozo
stałych pokoi. Ja sam to robię, 
chociaż mam sktad węgla.

Na pocieszenie stroskanego 
kupca wchodzi właśnie klient
ka. Poważna klientka.

— Dwa korce węgla proszę 
dla mnie! Płacę zaiaz i proszę 
odnieść do mieszKama. Tu pod 
116.

W  składzie nastąpiła konster 
nacja. Stary robotnik mi mowo 
li podniósł się. Odłożył gazetę 
zdjął okulary i odprowadził 
klientkę wymownym wzrokiem 
do bramy.

— Czy to czasem nie żona te 
go komornika z pod 116? — za 
pytał.

Coś dla Pani
M o d m  si? 7Pie w ^ o o r o w e

C zy Par.i wir, jakie są obeciie rttod- 
ne suknie wieczorowe? A  więc długie 
i nawet z „ogonem , jeśli pani lubi 
mieć tren. Poza tern są bez rękawów 
i silnie deholtowane na plecach. Wśród 
modnych kolorów prym trzyma dy
styngowany kolor czarny. A  teraz do- 
bra nowina — do tych czarnych sukie 
nek wieczorowych (na pew"o Pani ta« 
ką właśnie posiada) — ;ioi i się krótkie 
pelerynki, zasłaniające dekollowane 
plecy. Pelerynki te, jak chce moda, ro 
hi się z lekkich materyj jedwabnych 
w kwiatki. O tóż obecnie parne mają 
naprawdę „szaloną okazję“ do sprawie 
nia sobie takiej modnej pelerynki, ko
rzystając z  posezonowych wyprzeda
ży, kiedy można dostać śliczne tkani
ny po niskich cenach.

Jak malować usteczka
Jeśli Pani lubi malować usteczka - 

fc musimy podzielić się z  Panią nowi
nami na ten temat. Otóż, proscę Pani 
— niemodne jest rysowi nie istecze« 
w kształcie serduszka. /  lodna Pani ofr 
rysowuje swój naturalny, własny kon
tur warg. Poza tera ciemnoskóra tan
cerka, sław na Józdfirh Baker, która 
dyktuje modę w  Paryżu — wprowa
dziła nowy kolor pomadki do ust, a 
mianowicie jaskrawo >.zei ivony liemal 
pomarańczowy odcień, podobny do 
barwy maków. Trzeba przyznać, że po 
madka ta, w  zestawieniu z  jej śniada, 
skórą, wygląda bardzo ładnie, wobec 
łego wszystkie ciemnowłose i łcJnu  
opalone Panie mogą śmiano pójść vv 
ślady tancerki i tak samo barwić swoji 
usteczh-

W  cztery oczy
n tym n e  rozm ow y Iksa z  Czytelnikam i

»
P. Ela z Żyrardowa

opisuje nam swoje przeżycia 
w liście, pozornie tylko do nas 
p sanym, faktycznie zaś skiero* 
wanym do sprawcy jej nie, 
szczęść. Ponieważ przejścia p. 
Eli zainteresują każdego, podaje 
my więc jej list dosłownie:

M A ŁE J W O K A N D Z IE ...

Od lego jest lalo i Wisła
Cóż w tej sprawie powie 

oskarżony Stefan Kraś? —  py
ta sędzia Sadu Grodzkiego.

Ano, proszę honorowego 
t>Qdu, było gorąco, wiec mówię 
do Zygmonta Gołaszczaka:

„Chodź Zyg noś, pójdziem 
wziąć wannę.'1

,K iedy nie umie pływać“ — 
ćygmont nc to.

•Nic sie nie bój, ia umiem pły 
^oć. to przecież tak, jak i ty- 
oyś potrafił“ — rzekłem mu. No 
i ooszlim do W isły.

Ja jako z  wodom od czasu 
“0 czasu maj one y  do cz m ienia, 
wlazłem w mokre miejsce pier
wszy, a Gołaszczak za mna. A- 
■f ledwo tylko stompnoł we wo 
6 > w rzeszczy jak nieboskie 
stwypzenie:

•<Ste,ek ratuj, ja sie koń- 
cze!..«

»A cóźrś ty  polityk“ — po- 
W <m. ),żebyś sic kończył".

Ale faktycznie widzę, te  z  
krucho, bo już nosa i uszu

Wody nie widać, wiec mówię, 
lak ao człowieka:
, "Zygmont, szanuj stfó j honor 
m # 6’ ^  rencami tak  tokbyś 
toŁjf m  mor^ zto Frał, 0 nogami latthyę s{e njmf komornikowi od
b e c h $ Wat c^ caiC trafić go w be

Mówiłem jednak już do lam- 
-F ° Gołaszczaku ani śladu, 

t ~a*lno“> m yślę sobie Jeden  
romelec wiece}, jeden mniej...

tego jest lato i W i 
SW- Ale r.Tzyjacielskie serce ka 

kii go ratować. W vlazlem

sprawdzić, czy  ubrania nasze 
gdzie nie wsionkli i popatrzyć 
wokoło, czy  Zygmont czasem  
nie wypłynął. Nigdzie go nie 
widać... Dałem wiec nura raz, 
drugi, trzeci, odpoczołem trochę 
i znów nura, ale dopiero za dwu 
nastym razem wyciągnąłem  
przyjacielskie ciclo,

Ale jak to było z tem ubra
niem — przerywa sędzia.

Zaraz de bedziem ubierać, pa 
nie sędzio, tylko przyprowadzę 
do przytomności Gołaszczaka.

Ano położyłem go na p ia ty  
i dalejże przywracać oddech, b! 
cie serca i przytomność um y
słu. Podmuchałem, potarmosi
łem i z top ielą  w try miga wys 
lazł żywiuteńki chłop.

„Prześpij sie teraz", mówię, 
„drogi przyiacielu, a ja pójdę 
tymczasem na wode sodową.“

No i poszedłem...
— Według aktu oskarżenia, 

Stefan Kraś poszedł, zabierając 
ze soba ubranie śpiącego — 
rzekł sędzia.

— Tak jest, wziełem, ale ty l
ko dlatego, żeby kto inny nie 
zwendził.

—  To trzeba było przecież od 
nieść ubranie przyjacielowi. 
W szak ov pod osłona nocy i w 
samej tylko bieliźnie przyszedł 
do domu, nie mogąc sie docze
kać rut ubranie.

—  Jak bógatego, tak ubranie 
oddałem.

— Ale dopiero po tygodniu, 
panie sędzio, bo na niego, ani

„Czytając od pięciu lat „O 
stałhie Wiadomości", przekona* 
łam się, jak Pan jest czuły na 
wszelkie troski, i bóle ludzkie, 
i jak Pan umie doradzić i ukoić 
znękane dusze. Dlatego ośmie* 
iam się i ja prosić o odrobinę 
tkliwości dla mnie i o wydruko 
wanie mego listu. lio wiem, że 
jak Polska długa i szeroka, pi* 
smo to dotrze do każdego kąta, 
i może jakim cudem dostanie się 
do rąk tego człowieka, którego 
kocham od szeregu lat.

GhciaLbym, żeby chociaż od 
robinę odczuł cierpienia, na któ 
re mnie naraził. A  może iu ż  za* 
pomniał i śpi spokojnie, gdy ja 
nie zapomniałam i nie mogę spo 
kojnie spać. Nie mogę, bo mnie 
sumienie dręczy, gdyż postąpi* 
łam wbrew moim zasadom — 
nieuczciwie. I obecnie brnę 
przez życie, jak przez dżungle, 
gdzie pełno zasadzek i podstę* 
pów; gdzie panuje siła brutalna, 
zwyrodnienie i spryt, gdzie za 
pieniądze sprzedają wszystko: 
Honor, sumienie i wstyd, gdzie 
to, co było najświętsze w czło* 
wieku jest zdeptane, wyśmiane, 
oplute.

I ja, com chciała iść uczciwą 
drogą, brnę przez czarne błoto. 
O, straszne to, strasznel Gdzie 
ukryć się od takiej zmory, od 
tego wstydu, co jak ogień pali?

że kocham u

tajpierw na brzeg, żeby na żadnego z jego braci idę pa

sowało — wyjaśnił p. Z. Go- 
łasz. — Zresztą ia mu już daro
wałem, a wnoszę skargę tylko  
o przywrócenie mu honoru.

— Jakto — dziwi sie sędzia—  
nic nie rozumiem.

— Bo Felek powiedział, że 
sąd mu honor musi pi zywrócić, 
lako że ma sie starać o medal 
za ratowanie ginących i dlate
go kazał sie przeze mnie w są
dzie oskarżyć.

Wobec takiego oświadczenia, 
sędzia, uśmiechnąwszy sie pod 
w asem, wydał wyrok uniewin
niający.

Jak tam bedzie z tym  meda
lem za ratowanie tonących, nie 
wiadomo. (Nikodem  Zaun).

Aluśl Do ciebie zwracam się! 
Jeżeli to przeczytasz, to w imię 
tej święte- iskry, o której kiedyś 
mówiłeś mi w wierszach, przy* 
pomnij sobie, w P*skim parku, 
i jeśli jeszcze cen płomyk święty 
w Twojej duszy tli, to w imię 
jego nie odpycha; mnie, lecz 
przebacz i pod. * rękę.

Zwraccm się do Ciebie dlate* 
go, że Ty jesteś przyczyną 
mych udręk. Tyś doradził i Ty 
ratuj. Może nie przypominasz 
sobie, to proszę, ja Ci przypo* 
mnę, bo ja pamiętam dobrze.

Pamiętasz, gdy pewnego razu 
zapytałeś mnie: „Czy wierzysz 
w ludzi, i czy możesz im zau* 
tać?“ odpowiedziałam, że:
„Nie, nie wierzę". Na te słowa 
odpowiedziałeś zimno, krótko, 
nie pytając, dlaczego nie ufam 
i czy nie ufam wszystkim, — od 
powiedziałeś: „Ano trudno, mu 
simy się rozstać i zapomnieć o 
sobie".

Pamiętam, jak przywołałam 
całą siłę woli, ażeby zatrzymać 
Izy, i nie wywołać litości, bo sa 
mej litości m chciałam. Parnię* 
tam, że parę tygodni byłam, jak 
na śmierć skazana. Postanowi
łam wyjechać, bo bałam się, że 
nie wytrzymam, i będę natrętna, 
bo pragnęłam -w idzieć Ciebie, bo 
n:e chciałam wierzyć, że to już 
koniec, bo to było straszniejsze 
od śmierci. Ale przemogłam s,e 
bie i przy pożegnaniu nie płaka 
lam, zapanowałam nad sobą, i 
chociaż w sercu miałam p;ekło, 
nie drgnął ani jeden nerw przy 
pożegnaniu, bo On tak chciał, 
tak musiało być.

Więc wyjechałam, lecz zapom 
nieć nie umiałam i cierpiałam 
okropnie, niewypowiedzianie. I 
gdy los tak chciał, że po paru 
latach znów się spotkaliśmy, 
chciałam udawać tylko przyj a* 
ciółkę, ale widocznie źle masko 
walam się, bo zauważyłeś, że 
cierpię, i widocznie chciałeś ul* 
żyć moim mękom, bo radziłeś 
mi wyiść zamąż.

Myślałeś może, że ten środek 
będzie radykalny na moją cho* 
robę, czyi i na miłość. Wówczas

pomyślałam sobie: „Może i do* 
bra rada. Będzie mąż, dzieci, za 
pomnę o wszystkieml"

I tak się stało, jak radziłeś. 
Wyszłam zamąż. Oczyw-ścic 
be: miłości dla męża. Tylko z 
tłumioną miłością dla C.ebie. A 
mężowi mojemu musiałam kła* 
mać, że go kocham. Hal Trudno 
musiałam, lecz myślałam, że to 
tylko chwilowo, że może zeza* 
sem pokocham tego szlachetne* 
go człowieka, lecz omyliłam się.

Oszukuję go od szeregu lat. 
Walczę ze sobą i wmawiam so* 
bie, że ten człowiek zasługuje na 
miłość, lecz serce nie s lr ja  — 
nie umiem mu rozkazać. A  cza* 
sem zdaje mi się, że nawet ścia* 
ny śmieją się z mojej komedji. 
Bo czem więcej przekorywam 
się o szlachetności męża, tem 
więcej sumienie mnie dręczy, że 
nie jestem komediantką.

Rozpacz mim: ogarnia, ze tak 
muszę kiamać do śmierci, muszę 
ulegać jego pieszczotom i uda* 
wać kochającą żonę.

Aluś! Cóż Ci zrobiłam zltgo, 
żeś ukarał mni tak st-asznie, 
tak okropnie! Bo jeżeli miałeś 
chociaż odrobinę serca, to ’ak« 
żeś mógł doradzić me coś podob 
nego, jak mogłeś pchnąć mnie w 
bezdenną przepaść? A  teraz sa< 
ma siebie się wstydzą i sama sie 
bie nienawidzę. Odpowiedz, dla 
czegoś to zrobił? Wytłumacz

* * *

Panf Elu, głęboki, współczując nie. 
szczęściu P-sni, drukuj.mv ten listr 
spowiedź, list*zew, Iist*błaganie.

Pr: yznaję szczerze, że obecna sytua* 
cja Pani jest tragiczna i współczuję 
Pani, jnk każdemu nieszczęśliwemu. 
A le trzeba z pokorą przyjmować w szy 
stkie plagi, jakie los na nas zsyła, 
szczególniej, gdy zasłużone. Oczy* 
wiście, o wiele większy jest grzech o* 
wego Alusia, Który namówił Panią do 
tylu fałszywych kroKÓw, ale t< nie 
zdejmuje jeszcze całej winy z barl. Pa 
ni

Wydaje mi ^ię, że powinna Pani jed 
nal. pogodzić z losem i wyrzec się 
własnych uczuć, aby nie Krzywdzić 
Kochającego i szlachetnego m<-ża Nie 
należy podoavs *.ć się beznadziejności i 
raczej żyć nadzieją, że szczęście — w  
jakiejkolwiek postaci — kiedyś lewus* 
powróci.
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OWOC CHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Ksiądz Stefan teraz rozumiał, dlaczego Genia tak, 
podsłuchiwała zawsze wszystk.e rozmowy, jakie pro* 
v adził z bratem, za co jej czynił często tak gorzkie 
wyrzuty.

Jakże się to teraz łatwo dało nagle wytłumaczyć!
Skoro wiedziała, kim jest ksiądz Stefan i kim 

*epo brat, nic dziwnego, że interesowała się nimi bli- 
Mj.

Terać zaś dopiero przypomniał sobie wielce oso* 
bliwe zacho’"ame się Geni natychmiast po zgonie 
hrab’oao Tadeusza.

Tak bardzo go błagała, aby lej pozwolił zostać 
wraz % nim przy zwłokach zmarłego!

Ale, a leszcze przed śmiercią nie chciała od niego 
odchodzić.

Wszystkich odsyłała, a sama przy nim zosta* 
wała.

i w jakiej rozpaczy pog iąża ła  ją cho roba  hrabie> 
go Tadeusza 1

Przeciąż doszło nawet do tego,  że gdy lekarz 
oświadczył, iż stan jest grcćny i że na'‘ et już niema 
żadnej nadziei utrzymania hrabiego przy życiu — 
zemdlała... tak bardzo się tem przejęła...

Tak, tak, mówił sobie kapłan, trzeba, żeby je: 
życzliwość dla nas była bardzo wielka, aby az tał. Ja. 
lece odczuła nasze zmartwienie.

M iło tego... przecież, gdy hrabia  T a d e u s z  u m i e  
rai, jej właśnie wypowiedział swoją o-tatmą wolę.

Była wtedy sama. w pokoju...
A gdy Stefan wszedł, była jeszcze w o m d l n y u .
Potem zaś szła za trumną aż na sam cmentarz,  

blada, mizerna, ledwo trzymająca się na nogach,  
o oc_azh opuchniętych od łez...

Przypominał sobie rown,ez, (ak zażarcie popie, 
rała go w sporze z bratem, gdy chodziło o zmechęcc 
nie Jana do obrony Rymkiewicza.

Jakby teraz słyszał ponownie każde wypowie 
dziane przez nią słówko.

O, ile: słodyczy było w jej głosie, gcłv dawni#* 
się do niego odzywała z czemkolwiek.

W stał i zbliżył się do swej gospodyni...
W ^iąi jeszcze miała głowę opuszczona na piersi.
Rzekł jej:
— Geniu, spójrz mi w oczy!
Chętn" :by to uczyniła...
Ale nie śmiała

Byli cała przejęta okropną trwogą, truchlała^
Powtórzył:
— Proszę cię, Geniu... Spójrz mi w oczy...
Podniosła oczy...
Były pełne łez...
Gdzież w nich odszukać dawniej ukochane spój. 

rżenie?
Bo pewne podejrzenie przeszyło umysł kapłana...
Jego matka niegdyś zginęła w sposób tak tajem* 

njczt,.,
I wszelki słuch o niej zaginął...
Czyżby... Genia???
Nie, nie., nic śmiał nawet dokończyć tej myśli, 

tylko drżał cały... .
Zresztą, był jeszcze taki młody, gdy odeszła...
A gdyby nawet pamiętał dokładnie, jak wtedy 

matka wyglądała, to czyżby mógł doszukać się zja* 
wiskow»i urody matki, jej smętnie wnikliwego spój* 
tzenia, jej oblicza, promieniejącego wytwornością 
i dobrocią — w tej biednej, wymizerowanej i zniek* 
ształconej twarzy?

Szepnął sam do siebie:
— Oszalałem chyba? Jakież to dziwaczne myśli 

przychodzą mi do głowy...
I znów zapanowało długie, dręczące milczenie...
A przez ten czas wirowało w głowie Stefana stra* 

szhwe kłębowisk# myśli.
Wreszcie postanowił zapytać:
— Kim była ofiara tego nikczemnika?

Panow ie D u sig ro tze !
nie ża łu jcie  10 g ro s zy

na „Wesołe Wiadomości
S p e c j a l n y  d o d a t e k  
d l a  D u s i g r o s z t i w
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Odparła:
— Matką księdza . proboszcza.
— A jakże ty doszłaś do posiadania tak straszli* 

wej tajemnicy? Kirrże ty jesteś właściwie?
— Ja...? — zapytała Gema i urwała.
— *lak, ty... Chcę wiedzieć, kim esteś i to już, 

natychmiast, bez dalszej zwłoki, bo mi się to wszyst* 
ko zaczyna wydawać już grubo podejrzane...

Dość szorstki ton księdza zranił nmco Genię.
Możeby już była powiedzi ała wszystko...
A tak... dawał? jeszcze wyk_ęme i wymijające 

odpowiedzi.
Mówiła:
— Ja? Hm, cóż? Ja jestem sobie zwyczajną bied* 

ną kobieciną, na której życzliwość ksiądz*probo?zcz 
może zawsze liczyć... i hrabia Jan także...

Srefan rozgniewał się.
Domagał się odpowiedzi wyraźnej,
Zapytał więc ponownie i to z całą stanowczo*

ścią:
— Geniu, proszę tylko bez wykrętów... Chcę 

wiedzieć całą prawdę, natychmiast, już... W  przenw* 
nym wypadku doprawdy twój dalszy pobyt w moim 
domu okaże się niemożliwy.

To była groźba wystarczająco niebezpieczna.
Spojrzała na księdza Stefana...
Zrozumiała odrazu, że on nie żartuje.
Zwłaszcza, gdy dodał jeszcze głośniej:
— Geniu, kim jesteś, kim jesteś?
Zdecydowała się wreszcie...
Nagle padła przed nim na kolana, załamując ręce 

i wybuchając strumieniami łez...
I wyszeptała:
— Kim jestem, Stefaniku? N :echże ci twoje serc# 

samo to podpowie •t#
Podpowiedzią! c* odrazu...
Stefan krzyknął...
Lecz był to już krzyk radości przeogromnej, 

okrzyk triumfu, okrzyk radosnego szału:
— Mamusiu!.. Matulu!.. Mateńkoh.
— Tak, synku, jestem twoją matką... _
Zaw cle było tego szczęścia, dla ks.ędza, tak 

ostatnio słabego i wyczerpanego...
Pociemniało mu w oczach... Opadł bezwładnie...

Dalszy ciąg jutro

KRZYK W NOCY
W strząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Steuiisław już opuszczał Mieszków, gdy nagle 
zastąpił mu drogę jego młodszy brat Rysza¥d.

Rzekł.
— Zaczekaj chwilę...
— A  to poco?
— Chcę ci coś powiedzieć.
— Jeżeli ci chodzi o powstrzymanie mnie óJ 

pójścia do Korin, to leriej nie czyń żadnych próo 
w tym ki frunku...

— Raczej pragnę cie wyprowadzić z pewnego 
błędu.

— Ach, może te ,70 , że Zosia jest dla mnie |»r=y» 
chylni* usposobiona? O, to daremny trud...

_ — N :e, chciałbym ci tylko wytłumaczyć, dlacze* 
go żaden z nas nie ma prawa być mężem Zosi... dis* 
czego jesteśmy jej niegodni...

— Nie wiem, jakim cudem ci się to uda... Jeżeli 
ci chodzi o to, że Zosia jest o wiele bogatsza od nas. 
to ja jej powiem odrazu: „N :e chcąc być podejrzewa* 
ny, że nęci mnie jedynie majątek pam, zgóry zuc* 
kam się wszelkiego posagu. Nawet więcej... poprostu 
nie przyjmę ani grosza, nawet gdyby mi go wmiesza
no..." Przypuszczam, że to będzie wystarczającein 
wyiaśnren em spiawy...

— Nie rozumiesz mnie zupełnie, l u  chodn 
O rzeczy ważniejsze.

— Nic mnego nie może być dla mnie ważne... 
w każdym razie tak ważne, aby powstrzymać m ni. 
od zamierzonego kroku...

— Gdybyś mnie wysłuchał, przekonałbyś sT 
odrazu i przyznał mi słuszność...

— Jestem przekonany, że hie... A  zresztą, nie 
mam więcej czasu na czcze gadanie.., Muszę skorzy? 
stać 1 dzisiejszej niedzieli, aby wreszc: sprawę za* 
kończyć. W  powszedn. dzień nie mam czasu. Nie za* 
ł r u a i  wu< więc*.

— Jeżeli ci tylko o to chudzi, możemy iść razem 
naprzód, a |a ci po drodze wszystko opowiem...

— Owszem, na taki sposób mogę się ostatecznie
zgodzić

Poszli...
Rvszard w ostatniej chwili jednak zawahał się, 

nie wiedząc, czy może i powinien powiedzieć bratu 
wszystko, co zamierza.

Stanisław wszakże nalegał:
— jeżeli masz mi coś do powiedzeń a, to mów 

odrazu, bo potem nie skończysz, zanim dojd Jemy 
do Kn-*n i będziesz mnie zatrzymywał...

— Dobrze ,  więc już mówię...
NTestchnął głęboko, bo jednak niełatwo mu b y ł o  

to wszystko powiedzieć, poczem tak rzecz wyłożył 
rd  początku:

— Może już o tem wiesz, a jeżeli nie vńesz, to ci 
powiem, że spotykałem się dość często z Zosią i że 
nawet była między nami mowa o małżeństwie... Do* 
szło do tego, że mamusia., ber mojej wiedzy... popro* 
sik Laickiego o rękę jego Córki dla mnie.

— I dostaliście kosza... wien...
— Nie chciałbym używać tak. brzydkich słów, 

ale rlrct\w iście Zosia odmówiła mi swojej ręki...
Aha... a widzisz...

— Io, zdaje się, raczej ty nie widzisz głównego 
powodu  odmowy.,

Poprostu nie chciała za ciebie wyjść, w<ęr 
skjłrzys1.. la z pierwszego lepszego pretekstu...

— Mylisz się... Przyczyna była bardzo głęboka...
— Ciekaw j estem...
— Zosia, jako niewiasta, bardzo subtelna 1 wra* 

żliwa, me chciała wyjść za mnie czując tut aicKOĆta*

— Patrzcie państwo, a to dlaczego?
— Ponieważ była przekonana, że j_ej ojciec jest 

mordercą...
— Ale skoro, jak jłyrzę, okazało się, że Łarecki 

nie zabił Kołowicza, więc ten powód odpadł Dla* 
czegóż dalsza zwłoka?

—* Z mojego powodu To ja teraz nie chcę...
— Tem lepiej dla mnie. Nie rozumiem, copraw* 

da, co tobą powoduje. Dotknięta amoicja czy także 
jakieś nierozumne przeczulenie...?

— Nic takiego. Ale przyczyna ta jednakowo 
mnie, iak *1 tubie uniemożliwia małżeństwo t  Zosią.

— Więc może mi nareszcie powiesz?..
— Tali, ttra* juz nastąpiła chwila, kiedy, nie

stety, muszę ci powiedzieć wszystko...
— Słucham... '
— Otóż my nie jesteśmy godni Zosi 1 nie mamy 

prawa starać się o jej rękę, ponieważ nasza matka 
głęboko zawiniła wobeć Lareckiego...

— Kiedy?
— Jessele za dawnych, bardzo dawnych cza* 

sów.,.
— Nie wyobrażam sobie, aby to było mcżliwe, 

ńle jeżeli nawet Larećki gdzieś kiedyś coś uc erp.at 
od naszej matki, to zato ojciec naśt życie postradał 
w obronie Lareckiego, wobec czego wszelkie jakieś 
diobne krzywdy są wyrównane. Słowem, ten powód 
odpada. Masz coś ważniejszego, to triów odrazu, bo 
już dochodzimy dó Kozin, a nie chciałbym się za* 
trzytnywać afti na chwilę... Pilno mi, bardzo pilńo dó 
aż nazbyt dłuńo óczeklwinegó szczęścia.

Di Ii d  daa łufaro.
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Przed Wami stawa i majątek
Przechowujcie starannie gazety z podobiznami
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P rze z gramatykę do małżeństwa
Analfabeci nie mogą

Turcja pod rządami prezy* 
denta Kemal Paszy zdąża milo* 
weini krokami naprzód. Energi* 
czny Prezydent Rępubliki Tu* 
reckie; postanowił wprowadzić 
swój kraj do rzędu kultural* 
nych państw Europy. W  tym 
celu przeprowadził szereg re* 
form* łamiąc opór zacofańców i 
muzułmańskich duchownych.

Jedną z ref jrm  która odbiła 
się szerokiem echem w krajach 
muzułmańskich, było zniesienie 
haremów, zrównanie w pra* 
wach kobiety z  mężczyzną. Po* 
ciągnęło to Za sobą naturalnie 
zniesienie zasłon, jakie Turczyn 
ki nosiły, spowodowało udział 

w życiu towarzyskiem i pu* 
b icznem.

Idąc wytrwale po nakreślo* 
nel drodze wielkich reform, Ke 

Pasza zeuropeizował rów* 
mez alfabet turecki, znosząc 
dawne arabskie znaki pisarskie 
i wprowadzając na ich miejsce 
łacińskie, a więc te same, jakie 
używane są w Europie.

Ten przewrót w dziedzinie pi 
sowni stworzył nowe rzesze a* 
nalfabetów, a więc takich, któ
rzy wprawdzie doskonale piszą 
po turecku arabskiemi czcionka

dostać Ślubu w Turcji
mi, ale nie znają europejskich. 
W  Turcji więc zaczęto masowo 
uczyć się europejskiego alfa* 
betu. Wszystkie pisma tureckie 
pomagały w tem państwu.

A by zwalczyć analfabetyzm 
w całym kraju, zaprowadzono 
kursy nauczania dla dorosłych. 
Państwo wydawało na ten cel 
duże sumy. Obecnie Kemal Pa* 
sza chwycił się jeszcze jednego 
środka. Ukazało się mianowicie 
zarządzenie, że władze cywilne 
przed udzieleniem ślubu muszą 
stwierdzić, czy małżonkowie po 
trafią pisać i czytać. Ma to na 
celu oczywiście nieutrudnianie 
zawierania małżeństw, ale zmu* 
szanie ludzi do nauki.

Narzeczeni muszą składać 
przed urzędnikiem egzamin ze 
swoich umiejętności i od jego 
wyniku zależy udzielenie ślubu. 
Nowe zarządzenie wywołało 
zdumienie, ale równocześnie pe 
wne ożywienie na rynku... go* 
spodarczym. Powstały bowiem 
specjalne szkoły „dla narze* 
czonych", które w przyśpieszo* 
nem tempie przygotowują zako 
chanych do... stanu małżeńskie* 
go przy pomocy gramatyki.

Wszyscy Czytelnicy, którzy otrzymali kartki do 
fotografii w zakładzie „Radiotyp" z datą 28 sierpnia 
— winni zgłosić się do fotografii jutro, dnia 17 sierpnia.

W  sobotę dn. 17 sierpnia, będą się więc foto
grafować ci, co otrzymali kartkę na ten dzień oraz 
ci, których kartki wystawione są na dzień 28 
sierpnia. „Radiotyp" czynny od 10 rano do 8 wiecz,

Janusz Knrici( tłumaczy sny
naszym Czytelnikom

„PRUSZKOWIANKA" miała istot* 
nie straszny sen, który tak opisuje:

„Otóż, śniło mi się, że na łożu, za- 
stanem zupełnie czarną pościelą, leżał 
szatan, postaci herkulesowej, z  dużą 
po pas brodą. z włosami rozwichrzo
nemu a z oczu tryskały mu błyskawi- 
ce.

Leżał i konał, wydając okropne ję
ki. Obok stałam ja z mężem, W pew
nej chwili doszedł kat i miał jakoby 
zadać mu śmiertelne pchnięcie, ostrem 
narzędziem, lecz do tego jakoś nie do
szło.

W  pewnym momencie szatan spoj
rzał na nnie i... powiedział mi, że mnie 
jedną tyłko kochał Mówił mi to kilka 
razy. Ja wówczas bardzo się bałam.

Oprócz tego, tuż nad łożem szata
na, fhkby w gęstej mgle i na jakiejś 
skale siedziała majestatyczna postać 
Pana Boga. Widziałam Go i specjalnie 
przypatrywałam Mu się. świeciła Mu

nad głową jasność, i w tejże chwili o- 
budziłam się."

Dozna Pani pokusy i będzie zmuszo 
na znieść poniżenie Niezgoda w rodzi 
nie i troski materjalne. Trudne wyj* 
ście z pewnej sytuacji.

Hamować proszę gniew, unikać no* 
wych znajomości. Więcej skrupulat* 
ności i rozwagi.

H. C., w/m: Jeśli sen Pani nie jest 
wspomnieniem ubiegłych czasów, to 
znaczenie jego jest następujące:

Czekają rychłe zaślubiny i to z czło 
wiekiem, nieźle zarabiającym. Łączy 
Was z sobą serdeczna miłość, ale w 
związku z tem czeka pewna troska. 
Wróżę wielką radość i niekorzystne 
wydarzenia. Nadzieje spełnią się cał* 
kowicie. Synek będzie bardzo resko 
szny. Życzę dużo szczęśliwych chwil.

Dalszemi wróżbami nie będę mącił 
narazie szczęścia, które Panią czeka.

Proszę ufać pomyślnym okolicznoś* 
ciom.

EUGENJUSZ JEG. w m.: Proszę 
się strzec przed wypadkiem, który mo 
że mieć bardzo złe skutki. Pociecha w 
cierpieniu. Czeka zaszczyt.

Kto zgłosi się do Pana z prośbą c 
pomoc, proszę stanowczo mu jej nie 
odmawiać.

„SM UTNY": Proszę mi przysłać
swą fotografję i podać dokładny ad* 
res. Wady Pana, jeśli się nie mylę, są 
błędami młodości i nieodpowiedniego 
wychowania. Wyleczenie ich jest rze* 
czą dość kosztowną (100 — 150 zł.). 
Czy ma Pan na to pieniądze? Trzeba 
byłoby się również poddać wstępnym 
próbom, któreby ustaliły wogóle moż 
ność wyleczenia.

Proszę dc mnie pisać szczerze, bez 
ogródek i nie krępować się niczem. 
Trzeba być dobrej myśli, zawsze cos 
tam poradzimy.

a| emnice toru wyścigowego

W y ś t i g i  i .. .  m e d y c y n a
Dopingowanie koni stanowi

DoDularną bolączkę niemal
Wszystkich Towarzystw W yś
cigowych i Jockey - Clubów 
całego świata. Postępy medy
cyny i chemji natchnęły już wie 
Iu ..fachowców" z pod ciemnej 
Kwiazdy do badań i analiz nad 
Możliwościami dopingowania ko 
n! nowoczesnemi środkami lecz 
niczemi. Wiele osób zarówno
z ag ran i ca, jak i w Polsce,
j*2czvci się smutną sławą „apte 
Karzv“ wyścigowych; niektó- 
1 ':v z nich posiadają własne me 
T°dv „pracy1', które uniemożli
w i a  nonoć znalezienie jakich- 
£°lwiek śladów w organizmie 
’0r,'a. a jednocześnie dają zna- 
'cjiiite rezultaty. 
rr> *0ria dopingu na warszawskim

Wyścigowym, ściśle związana 
J, st.2 pobyłem w Polsce amerykańskie 
BOQ?ok>eia Teddy Sloana. ~SIłon ,0?" Przyjechał do Warszawy w r.

* i odrazu szeroko zasłynął jako 
Jcym istrz swego fachu. Najgorsze 
, ."'brakowane chabety, niezdolni zaro 

n 'kla na owies, zamieniały się w 
JL T  Sloana na konie pełnej klasy. W 

c“  czasach kombinacyj torowych

nie uprawiano jak dziś na szeroką ska 
lę, więc ież i wyczyny Sloana przypis 
sywano jego niezwykłemu talentowi 
jeździeckiemu.

Dokoła amerykanina wytworzyła śię 
atmosfera legend, cudów nieledwle; 
przypuszczano nawet, że sukcesy swo 
je zawdzięcza „magicznemu" batowi, 
o elektryzujących rzekomo właściwo* 
ściach. Wreszcie pewnego dnia bomba 
pękła. Okazało się, że Sloan poprostu 
konia dopingował, używając do tego 
tajemniczych, nikomu nieznanych pre* 
paratów.

Sloan, doszczętnie skompro
mitowany znikł z Warszawy, 
jego sława jednak i sukcesy do 
pingu nie pozwalały już jednak 
spać spokojnie innym mniej 
szczęśliwym trenerom i żokie- 
jom.

Każdy z nich badał, próbo
wał i nie zniechęcał sie po.;ząt 
kowemi niepowodzeniami. Do
szło do tego. że stosując jakiś 
środek trener nie miał pewności 
czy zabieg nie wpłynie na ko
nia np. usypiająco, zamiast po 
budzić go do wysiłku.

W  latach ostatnich mieliśrm 
kilka wypadków konkretnego

stwierdzenia dopingu. Odebra
no więc za karę na pewien czas 
licencje trenerowi Sosnowskie 
mu, Gruszce, Teodorowskie- 
mu, badano ślinę we wszyst
kich podejrzanych sytuacjach 
i chociaż Towarzystwo postepo 
wało naogół energicznie, całko 
wicie dopingu wyeliminować 
narazie rrie potrafiło.

Słynna sprawa „Koncerta" 
ujawniła na przewodzie sądo
wym. że analizy robione były 
niewłaściwie, że. jak wynikało 
z opinji uczonych, dotychczaso 
we badania w Zakładzie Higje 
ny nie mogły wogóle wykryć 
jakichkolwiek śladów dopingu, 
miarodajnych dla sfer nauko
wych.

Rozgłos sprawy i wysokie kary są* 
dowe odstraszyły na dobre amatorów 
dopingu. Wprawdzie, jak słychać, wie 
Iu trenerów poi przed wyścigiem ko* 
nie tak niewinnemi w ich mniemaniu 
środkami, jak rum czy czysta wódka 
lecz nikt przecież dziś nie będzie już 
miał odwagi zastrzyknąć zwierzęcia 
heroinę lub morfinę.

Stugębna fama torowa doszukuje się 
przy lada nerwowości okazane) p r m

konia na starcie, winnych domniema* 
nego dopingu. Ogół jest w błędzie. 
Podniecanie koni wyścigowych narko 
tykami należy do przeszłości, chyba... 
że ktoś z pośród stajennego personelu 
posługuje się jakimś nowym doskona* 
łym środkiem, którego nie można przy 
najmniej narazie, wykryć.

Dopingowanie koni, nawet przez naj 
bardziej „doświadczone" w tej dzie* 
dżinie jednostki nie zawsze daje pożą 
dane skutki. Koń może być gorszy od 
reszty współzawodników O klasę i wte 
dy nie pomoże mu do zwycięstwa na 
wet potrójna dawka opjum; w innym 
wypadku serce może nie wytrzymać 
wysiłku spowodowanego sztucznem 
podnieceniem 1 zwierzę po dojściu do 
celownika może paść na miejscu, jak 
to (lę już kilkakrotnie w Waresawie 
zdarzało.

Nieumiejętnie stosowany nar 
kotyk może spowodować, że 
zdopingowany koń nietylko źle 
przejdzie w wyścigu, ale wogó 
le już nigdy nie będzie mógł 
startować. W  konkluzji śmiało 
można twierdzić, że doping 
jest u nas jednym z najrzadziej 
udających sie „numerów" w y
ścigowych, dlatego też w prze 
ciwieństwie do zagranicy, sto
sowany Jest on ostatnio b. rzad 
ko.

Wypadki w rodzaju w ygra
nej klaczy Latona, mają niepo 
trzebnie alarmujący charakter, 
gdyż, jak przypuszczamy, mo 
gło mieć wtedy mwfooe jedynie

lekkie podniecenie wódką, co 
stosowane jest niemal przez 
ogół warszawskich trenerów 
dla ostatecznego, według nich 
„wyszlifowania bojowej for
my" (!)

O ile umiejętny doping nie może być 
specjalnie szkodliwy dla konia, o tyle 
fatalne skutki może mieć pobudzanie 
konia przez dosiadającego go żokieja 
przy pomocy elektrycznej maszyny 
(siei).

Otóż, rzecz niemal nie do wiary, 
kilku chłopców i jeźdźców młodego 
pokolenk, posługuje się aparatem, zło 
żónym z elektrycznej, dobrze nałado* 
wanej baterjł, z przyczepioneml dłu* 
glemł Isolowanemi prętami, Baterję 
ową nosi się na pasku pod kurtką, a 
druty przechodzą pod spodniami do 
butów, gdzie szczepione są z wysta* 
jącemi nazewnatrz metalowemi blasz* 
kami.

ty  czasie biegu aparat ów można ła» 
two uruchomić a prąd przechodzący 
do blaszek, zdolny jest istotnie pobu* 
dzić najleniwszego konia, z  kolosal* 
nym uszoeerbkiem dia jego dalszej kar 
jery wyścigowej i zdrowia.

Sprawa wygląda niemal na 
fantazje, niestety jednak owe 
aparacik* istnieją naprawdę i 
znaj luja niekiedy zastosowanie. 
Pomysłowość nieuczciwych 
jeźdźców i ich przyjaciół nie 
zna jak widzimy z powyższego 
żadnych moralnych hamulców*

O . «. m.
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Ze aportu,
Turniej piłkarski jnnjerów

S. K S. K orona Kraków, chcąc jak - 
najbardziej spopularyzow ać i podnieść 
poziom sportu  p iłkarskiego wi ród  mło
dzieży n iząd za  w jesieni br. I-izy  je 
sienny tn rn ie j dla junjorów o puhar 
d ra  O sk ara  S tuhra, p rezesa  SKS. K o
rona, oraz k ilka dalszych cennych na
g ró d . T ur irej odbyw ać się będzie na 
boiska SK S. K erona przy n i. P ark o 
wej 1 w Podgórzu. Z głoszenia de po
w yższego turnieju należy nadsyłać do 
dnia 19 VIII. br. na  adres SKS. Kolona 
K raków, Sokolik a 17. D nia 19 VIII.- 
ed b ąd z .e  się losow anie rozgryw ek.

Zaznacza się, że to  je s t  p ierw sza 
tego  rodzaju im preza  w Polsce, gdyż 
w turnieju ty.n będą mogli brać udział 
zaw odnicy poniżej la t 16.

K R O M K A  KRAKOWA
Sytuacja wyborcza w Krakowie
Jak już pokrótce donieśliśmy, 

duże poruszenie w yw ołał fakt 
wyboru kandydata na posła z 
dzielnicy Kazimierz, dyr. Leo- 
polda Spiry — w miejsce do
tychczasow ego długoletniego  
posła dra Thona. — Po wczo
rajszym żywiołowym odruchu, 
jaki wywołała ta sensacyjna 
wiadomość —  dzisiaj nastąpiła 
narazie grobowa cisza —  ale 
zdaje się cisza przed fiburzą... 
G dyż poprzez gęstą m głę prze

dzierają się słabe światełka, 
ale światełka więcej złowróżbne. 
Tn i tam słychać zlekka cichy 
pomruk niezadowolenia i groźby 
w postaci negatyw nego usto
sunkowania się do akcji w ybor
czej — a gdy dodamy do tego  
fakt oświadczenia socjalistów  
krakowskich wzięcia udziałn w 
wyborach specjalnie na Kazi
mierzu w tym właśnie celu, by 
kandydaturę żydowską na Ka
zimierzu utrącić, —  przypusz

czenia nasze w Nr. 225 naszego  
dziennika z dnia 15 bro., oka
załyby się  zatem trafne.

Narazie jak powyżej zazna
czyliśm y panuje w dzieln icy ży
dowskiej cisza przed burzą — i 
ob ie strony tj. stronnicy dr. 
Thona oraz p. Leopolda Spiry, 
przygotowują się do walnej roz
prawy na Kazimierzu — jednak 
jak się wydaje z walki tych  
dwojga prawdopodobnie, trzeci 
skorzysta.

Zwolnienie 6 asesorów 
sądowych,

W ostatnich dniach w sądów 
nici wie krakowskiem — zaszły  
pewne zmiany. Na terenie ape 
lacji krakowskiej . zwolniono I 
asesorów sądowych. Przyczyny 
tej decyzji nie są znane. Na 
miejsce zwolnionych przyjęci 
zostaną nowi kandydaci.

Wzrost spraw dyscyplinar
nych w Izbie adwokackiej

W ostatnich czasach dało się 
zauważyć poważne zwiększenie 
się liczby spraw dyscyplinarnych, 
które będzie rozpatrywała Izba 
Adwokacka. Liczba spraw, k tó
re w płynęły w ciągu 8]miesięcy 
b. r. przewyższa juz dzisiaj 
przeszło 100 liczbę spraw z ca
łego  roku 1934.

S en sacy jn e  don iesien ie  
n a  G riffiów

O becnie w płynęło do stani
sławowskiej prokuratury nowe 
doniesienie karne w którem za 
rzuca s ię  osławionym Grifflom 
nowe oszustwa. Mianowicie po 
spi zedamu rafinerji w Korneu- 
burgu zdeponowano 100.000 zł. 
w MK.O. w Stanisławowie na 
nazwisko Rosunhecka, powierni
ka Grifflow. — O wą sumę 
100.000 zł. miano rozdzielić mię 
dzy drobnymi wierzycielami po 
50 procent przyznanych z d łu ż
nej sumy. O tóż wypłacono w ie
rzycielom tylko od 15—25 proc. 
grożąc im, że jeżeli nie przyjmą 
owych kiUunastu procent nie 
dostaną nic.

T rag iczna  śm ierć 
p o d o fic e ra  W. P.

W czasie południowej kąpieli 
w miejscu przez władze woj
skowe zabronionem w Chełmnie 
utonął plutonowy 66 p. p 33- 
letni Franciszek Hinz, który nie 
będąc dobrym pływakiem, wpadł 
w dół, mający g łębokości 12 
mtr.

Zwłoki tragicznie zmarłego 
podoficera w ydobyto i odsta 
wiono do kostnicy miejskiej w 
Chełmnie.

1 2  w fężiilów  zb ieg ło
p rzez  w ie lk i podkop

Z  więzienia w K oronow iepoJ  
Bydgoszczą zbiogło 12 aresz- 
taniów, skazanych na d ługolet
nie kary więzienne za morder
stwa i napady rabunkowe. W ięź
niowie uciekli pod podkop, wy- 
koeany w cią8u w ielotygodnio
wej pracy* Podkop w ychodził z 
gmachu w ięziennego, pod pod
wórzem i murem więziennym, a 
następnie ogrodem plebanji do 
kościoła  ] znajdującego się w 
od leg łości około 50 m. odgina-

Olbrzymi huragan nad Krakowem
W czoraj kilkanaście minut 

przed 10-tą przeciągnął nad Kra
kowem hńragan. jjW pewnym  
momencie zgasły wszystKie świi • 
tła. Trwało to moment, a byłe  
spowodowane uderzeniami pio
runów w przewody r.a linji Ja- 
worzno-Kraków. Tymczasem nad 
miastem rozpętała się burza o  
niebywałem  nasileniu.

W yglądało to, Jakby trąba 
powietrzna pędziła nad K rako
wem w ciągu kilkunastu minut. 
Najstarsi ludzie w Krakowie nic 
pamiętają tak silnego orkanu w 
Krakowie, któryby pozostawił 
po sobie tak wielkie zniszczenie.

W skutek burzy zostało po
walonych wiele drzew, pozry
wanych drutów telefonicznych  
i telegraficznych, zerwanych da
chów . Spadające drzewa znisz
czyły przewody tramwajowe, tak 
że nastąpiło wstrzymanie komu
nikacji tramwajowej ! Siła orka
nu była tak wielka, ze nad brze
giem W isły przewróciło się anto 
do góry kołam i i szczęściem  nikt 
z jadących nie poniósł szkody, 
należy dodać, że auto było o 
metr od brzegu W isły i cudem  
nie wpadło do rzeki;

W czasie huraganu dantejskie 
sceny rozegrały -ię  na dworcu  
kolejowym. Na Rynku Głównym  
ucierpiały bardzo g o łęb ie . W 
czasie huraganu zginęło kilka
naście gołębi, które miotane 
burzą uderzały o ściany domów  
i padały zabite. Straż pożarna 
i pogotow ie ratunkowe praco
wały niezmordowanie. Przez 
dłuższy czas wszystkie karetki 
pogotowia oraz wozy strażackie 
bawiły na mieście interweniując 
w licznych wypadkach. W wieł* 
miejscach pod naporem ciężaru 
wody załamały się dachy, w 
wielu domach, szczególn ie na 
peryferjach obsuwały się ściany 
grożąc zawaleniem. Tu interwen
cja była bardzo utrudniona, gdyż  
zatarasowane drogi zmuszały 
do komunikacji okrężnemi tra
sami.

O godz. 10-tej Pogotowie ra
tunkowe udzieliło pom ocy 35- 
letniem u księdzu Janowi W ie
czorkowi z Krakuwa, zam. przy  
ul. Mikołajskiej 28. Ks. W ieczo
rek jech a ł wraz z 3 księżmi fu
rą. Blizko rogatki w Berku Fa- 
łęckim upadające drzewo przy
gniotło ks. W ieczorka który 
doznał złamania lew eg o  p od 
udzia — oraz złamania że
ber. Ofiarę burzy przewieziono  
do szpitała. ------

P /zed  budową kibljoteki Ja
giellońskiej w Oldandrach zwa
lony został wskutek burzy par
kan, który przywalił dozorcę 
Zygmunta Syca. Nie mogąc ni- 
kego zaalarmować — przeleżał 
przez całą burzę pod gruzami. 
Również S y cę  przewieziono do 
szpitala.

W cegielni Fiirbera, Kobie* 
rzyńska 2, wskutek burzy runął 
wielki komin fabryczny, a gruzy 
zasypały palacza Jana Tomalę, 
ctórego odwieziono do szpitala. 

Stwierdzono u niego złamanie 
tości miednicowej

Na ul. Rydiówka z powodu  
zerwanych diutów elektr. pora
żona została żona konduktora 
tramwajowego Rozalja Mucha.

^  wapiennika Batki na Lud- 
winowie, przy ul. Konopnickiej 
zwalony został komir. około 8 
m., który uszkodził zabudowa
nia, zaś palacz Jan Polus, lat 
60, został potłuczony belkami* 
wskutek czego doznał złamania 
żebra. — Polusa odw ieziono do 
szpitala.

Przed kawiarnią „Esplanade", 
runęła futryna okienna, a szkło  
poraniło w straszliwy sposób  
przechodzącą kobietę. — N ie

szczęśliw a upadła na bruk i przez 
chwilę nie m ała  sił, aby powstać. 
W reszcie zdołała dotrzeć do 
najbliższej bramy, lecz nieludzki 
dozorca domu w ypędził ją na 
ul*’rę . Jest dozorca domu przy 
ul. Basztowej obok kawiarni 
„Esplanade” . Na tym domu wisi 
tabliczka... Polskiego Czerwo- 
nogo Krzyża.

Przez cały dzień Straż P o
żarna pracowała nadzwyczaj 
ofiarnie. Zgłoszono kilkadziesiąt 
wypadków. M. in . . zawalił się 
barak w Szpitalu Żyd. przy ul. 
Skawińskiej.

KINA
Adria t Szpieg  Nr. 13.
A tlantic ,,K atiu sza“ i w ielka rewj*a 
kom edjowa.
A p o i l c  „Biała pa rad a" .
1 „Kocha ł am g o "  o ia i  rew ja 
„O strożn ie  żony w racają", 
h a u  żo łn ie rza  „N ie będziesz kurty 
zaną".
Prom ień : T eraz i zaw sze i P o rw an ie 
Sionko : B untow nik" i ,,D obroczynna 
S zarlo tka" .
a w i t  „N zta tn i sygnał". •

■ H k n :  „B ez nazw iska".
Uciecha , .P raw na o m iłości".
Wanda : „S zcząśc ie  na u licy" i „Pościg 
za cien iem " J

RADJO
K ri '.ów. lfcOS H ejnał 13.30 Transm . 

z W ariz . l i . 30 R ecit. fort. 16.15 Kon
cert. 16 35 P ogadanka d la  chorych 17 
M iniatury nw artetow e 17.20 Transiu. z 
W ilna 18.15 C ała P o lssk a  śpiew a 18.30 
Skrzynka ogólna 19.15 K o n cert 19.30 
R ecit. śpiew. 20 Pog-idanka 20.10 P a 
le m ałe 21 H onnert 2 i W iadom ouci 
sportow e 22.10 Noc na W ągrzech. 

Nocny dyżnr aptek
A pteku  pod Z ło tą  K oroną Rynek g, 

22 ,'p o d  G w iazdą F lo rjan sk a  15, pod 
O pa trzn o śc ią  K arm elicka 23. W arszaw - 
»k» A leji 2?-go L is topada  17, pod 
Aniołem D ie tla  76.
A p tek a  P odgórska Rynek 9

Nowy f i lm  redi K . M & llera.
Jak  się dow iadejem y, znany krakow 

ski p o e ta  i sc en a rzy sta , tw órca  filmu 
® Vangardowego „tem po życie", re d . 
K» r 1 M uller p rzys tępu je  w kró tce  do 
realizow m ia nowego fllm a p ro F igan- 
dow ego o K rakow ie p. t. „P_n T w ar
dow ski". B ędzie to  film o wysokiej w ar
to śc i propagandow ej i artystycznej. 
R ealizatorom  będzie zdolny reżyser 
ze szkoły w iedeńskiej j .  b ie i t .  kozpo- 
częc»> zdjęć plaincrow ych i w a ulier 
nastąpi już w niedługim  czasie.

Z  T A | E lf lN I C  B A R U  „ L O C A R N O * *
Przed kilku dniami d on osiliś

my, że prokuratura przy sądzie  
okręgowym w Krakowie roze
słała listy gończe za osławioną 
właścicielką baru. „Locaruo" w 
Prądniku Czerwonym, Teofilą 
Immergluckową. Immergluckową 
do tej pory ukrywa się przed 
władzami, bojąc się odpowie-j 
dtialności karnej.

O tóż dziś jesteśm y w stanie 
podać nowe szczegóły  tej sen
sacyjnej sprawy.

Nasi czy te ln icy  przypominają 
sobie zapewne cykl naszych  
artykułów, odnośzącyah się do 
afery s*e stręczeniem posad.

W Krakowie orzy ul. Powiśle 
3 istniało biuro „Wywiad". Wła
ścicielem lego  biura był p._ Adolf 
Etirlich. P. T.hrlich mający na 
sumieniu kilka spraw karnych 
jest postacią znaną z wielce u- 
emnej strony na bruku kiakow- 

skim. O tóż ten pan dobrawszy 
sobie do pomocy em. kmitan*
Smółkę, b. dyr. Ubezpieęzalni I tej sposobności zt znaczyć, że 
Społecznej w Źakopanem^podpłk. syn Teofili Immergliickowej Mau- 
dypl. Śm igielskiego, b. komen-1 rycy, kierownik baru, „Locarno"

danta P. K. U . Kraków-powiat, 
który jest obecnie dyrektorem  
biura poborowego m. Warszawy 
oraz em. pułk. Dziekanowskiego  
przyrzekał różnym osobom po
sady i t. p., oczyw iście za wy
nagrodzeniem.

Najniższe hpnorarjum wynosiły  
1.000 zł. Pomimo tego  nikt po
sady nie dostał. Gdy .doniesie
nia na Ehrticha zaczęły się mno
żyć w zastraszający sposób, pro
kuratura wkroczyła w całą spra
wę i wydała nakaz aresztowania 
Ehrlicha.

O becnie dowiadujemy się, że 
m. i. w barrze „Locarno" Ehrlich 
i jego kompanowie przepijali 
wyłudzone od ludzi pieniądze, 
i że w łsśn ie listy gończe za p. 
Immergluckową zostały rozesłane 
na skutek wykrycia now ego o- 
szustwa popełnionego przez im
mergluckową wspólnie z' Erhli- 
chem

Nie pd rzeczy będzie przy

wyrokiem sądu okręgow ego kar. 
nego w Krakowie z dnia 17 
września ub. roku został skazany  
na 8 mieś. bezw zględnego w ię
zienia oraz 500 zł. grzywny o- 
raz utratę Draw obywatelskich  
na lat 5.

W ówczas na ławie oskarżo
nych wraz z Maurycym Immer- 
gluckem zasiadła prostytutka z 
Krakowa Jadwiga Kubika, k tó
rzy zabrali kupcowi Karolowi 
Neumarkcw! (zam. przy ul. Ta
deusza Kościuszki 45), wpierw 
go upiwszy Lw barze ,1 Locar
no" — gotów kę w kwocie 1.200  
zł. oraz brożkę brylantową i pa
rę kamyków brylantowych war
tości 450 zł.

Na skutek odwołania odbę
dzie się dnia 22 sieipnia o godz. 
11-tej w sali nr. 99 w sądzie 
apelacyjnym przy ul. Grodzkiej 
rozprawa apelacyjna, na którą 
zawltzwano w charakterze świad
ków : Maksa Kleinera ('Berka 
Joselew icza 5), Aleksadra Ła- 
busia (Krakowska 31).

Em. kapitan oskarżony o kradzież

chów więziennych.
‘REDAKCJA i A D M IN ISfR A  CJA; Kraków', nl. Na~G7ódlu~T^

Na łaWie oskarżonych w są 
dzi* okręg owo-karnym przed 
sędzią dr Traczewskim (oskar
żał prok. dr PrzytulskiJ zasiadł 
em. kapitan-inwalida W. P. 
Włodzimierz Jankowski, oskar
żony o kradzież z kasy kolejo
wej w Krakowie, kwoty przeszło  
20 tysięcy złotych.

Rozprawa obecna jest dal
szym ciągiem głośnej rozpiawy  
z przed 2 U t, .ów nież odbytej 
w krakowskim sądzita okręgo
wym karnym. W ówczas przed 
sądem stawał st. asesor, b. kas
jer P. K. P. Wilhelm Dyński 
oskarżony o sprzeniewierzenie 
20 tysięcy  złotych. Dyński zos
tał uniewinnionym bowiem wyszło  
na jaw, że pieniądze skradł mu 
z kasy jego szwagier, em. kap. 
Jankowski.

Dochodzenia prowadzone 
przeciwko kpt. Jankowskiemu 
ustaliły, że jest on nałogowym  
morfin*; ta. Jankowski wydawał 
dziennie na morfinę 36 zł. co  
czyni miesięcznie 108C zł., a 
zatem emerytura kapitańska nie 
wystarczała. Morfiny dostarczał 
Jinkow.sk ".mu aptekarz J puusz 
z ul. Krowoderskiej, któremu 
aptekę zamknięto.
------------------------------------------t ;

Na obecnej rozprawie prze
słuchano osk. Jankowskiego  
oraz Dyńskiego, poczem rozpra
wę odroczono.

Senzację wzbudził fakt, że

kpt. Jankowskiego broni przy
były ze Lwowa znakomity obroń
ca mec. A xer, słynny adwokat 
Gorgonowej.

Wizytrcja w Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie.
Wczoraj bi.wił w Krakowie 

wiceminister opieki społecznej 
Jastrzębski. Minister zapoznał 
się z funkcjonowaniem instytucji 
lekarzy domowych.

Po odbyciu konferencji z za
rządem krakowskiej U bezpie
czalni Społecznej p. minister 
wszedł w bezpośredni kontakt 
z lekarzami domowymi interesu
jąc się warunkami, na jakie na
trafiają w swej pracy.

W izytacja ministra w U b ez
pieczalni Społecznej w Krako
wie wywołała wśród jej pra
cowników zrozumiałe wrażenie. 
R ozeszło s ię  też  szereg niepo- 
twierdzooych narazie pogłosek  
o mających jakoby nastąpić zmia
nach, które łączyłyby się z ezę* 
ściowem cofnięciem wypowie
dzeń zredukowanemu persone
lowi o czem już w swoim czasie  
piseliśm y._______________________

Prncowniicy piekarscy 
w obronie przed wyzyskiem

Dnia 18 sierpnia br. odbędzie 
się zgrom adzenie robotników  
piekarskich, na którem poru
szona będzie sprawa wyzysku  
robotników piekarskich przez 
mistrzów, zmuszających do 95- 
godzinnego (tygod n ia  robotni
czego, zamiast ustawowo ob o
wiązującego 46-godzinnego ty
godnia za marną płacą od 15 
do 25 zł. tygodniow o. Panowie 
mistrzowie uzyskali cennik w 
której nasza robocizna jest 
dobrze wkalkulowana, a nas 
częstują ochłapami! Na zgroma
dzeniu tern musimy upomnieć 
się o , nasze słuszne prawa. Jeśli 
mistrzowie z pracy rąk m szych  
się bogacą, my nie możemy żyć  
w niedostatku i nędzy, a nasi 
bezrobotni nie mogą przymierać 
głodem!...

Ew. robotników piekarskich  
w K rakowie

fon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.
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